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OPIS

Kontynuacja jednego z najsłynniejszych horrorów w historii kina.  

Film producentów takich horrorów jak „THE RING”, „NAZNACZONY”, „WIZYTA”.  

Grupa studentów wyrusza do lasów Black Hills w poszukiwaniu dawno zaginionej siostry jednego z nich. Wiele wskazuje na to, że wyprawa może przynieść efekt, szczególnie, że swoją pomoc oferują dwaj miejscowi przewodnicy. Jednak wkrótce po wejściu w głąb lasu, po zapadnięciu zmroku, wędrowcy zaczynają doświadczać niepokojącej obecności. Jasne staje się, że legenda o klątwie wiedźmy z Blair jest bardziej przerażająca i bardziej prawdziwa niż ktokolwiek mógł przypuszczać…  

Horror, który na nowo definiuje pojęcie strachu.

OPOWIEŚCI Z LASÓW BLACK HILLS

Aż trudno w to uwierzyć, ale minęło już siedemnaście lat od premiery jednego z najbardziej kasowych i przerażających horrorów w historii współczesnego kina – „Blair Witch Project” w reżyserii Daniela Myricka i Eduardo Sáncheza. Nikt się nie spodziewał, że historia skrywającej się w leśnych ostępach wiedźmy doczeka się kolejnego filmowego rozdziału, ale tak właśnie się stało. Natomiast w świecie przedstawionym minęło już dwadzieścia lat odkąd siostra Jamesa zniknęła bez śladu, gdy wybrała się wraz z dwójką przyjaciół do mrocznych lasów Black Hills w amerykańskim stanie Maryland. Trójka śmiałków wyruszyła tam, by zbadać legendę wiedźmy z Blair, ale pozostawili po sobie jedynie dziesiątki niemożliwych do potwierdzenia domysłów i teorii.

James (James Allen McCune, znany z serialu telewizyjnego „Shameless – Niepokorni”), jego dwójka przyjaciół Peter (Brandon Scott, podkładał między innymi głos w animacji „Ralph Demolka”) i Ashley (Corbin Reid, której głos młodzi widzowie pamiętają z telewizyjnej produkcji „Disney Star Darlings”) oraz studentka szkoły filmowej Lisa (Callie Hernandez, którą widzowie zobaczą niedługo w „La La Land” Damiena Chazelle'a oraz wyczekiwanym filmie Ridleya Scotta „Obcy: Przymierze”) wyruszają w podróż do tego samego lasu. Uzbrojeni w kamerę i przeświadczenie o wykonywaniu ważnej misji, zamierzają odkryć, co się stało z siostrą Jamesa oraz ujawnić światu tajemnice lasów Black Hills.

Z początku grupa młodych zapaleńców jest pełna nadziei na osiągnięcie pozytywnych wyników, ponieważ dołącza do nich dwójka autochtonów, Lane (Wes Robinson, znany z serialu telewizyjnego „State of Affairs”) oraz Talia (Valorie Curry, pamiętana z serialu „The Following”). Nowi znajomi oferują im swoją wiedzę i doświadczenie w orientowaniu się w ciemnych i nie do końca zbadanych obszarach lasu. Jednak wraz z nadejściem nocy, która zdaje się trwać w nieskończoność, bohaterowie zaczynają wyczuwać, że nie coś im towarzyszy w ich wyprawie. Z każdą kolejną minutą uświadamiają sobie, że legenda o wiedźmie z Blair nie została wyssana z palca, żeby zwabić żądnych przygód turystów, a oni znajdują się w ogromnym niebezpieczeństwie.

Horror „Blair Witch” wyreżyserował Adam Wingard („Następny jesteś ty”, „Gość”, „V/H/S/”, „V/H/S/2”), zbierając wokół siebie grupę profesjonalistów amerykańskiej branży filmowej. Scenariusz do kontynuacji „Blair Witch Project” napisał stały współpracownik reżysera, Simon Barrett („Następny jesteś ty”, „Gość”, „V/H/S/”, „V/H/S/2”), a produkcją filmu zajęli się Roy Lee („The Ring” Gore'a Verbinskiego, „Nieznajomi” Bryana Bertino, „The Grudge – Klątwa” Takashiego Shimizu), Steven Schneider („Paranormal Activity” Orena Peliego, „Naznaczony” Jamesa Wana), Keith Calder („Następny jesteś ty” i „Gość” Adama Wingarda, „Anomalisa” Charlie'ego Kaufmana i Duke'a Johnsona) oraz Jess Calder („Następny jesteś ty” i „Gość” Adama Wingarda, „The Devil's Candy” Seana Byrne'a).

Producentami wykonawczymi filmu zostali Jenny Hinkey, Daniel Myrick (współreżyser i współscenarzysta „Blair Witch Project”), Eduardo Sánchez (współreżyser i współscenarzysta „Blair Witch Project”) oraz Gregg Hale (producent „Blair Witch Project”).

PRZERAŻAJĄCE DZIEDZICTWO

„Blair Witch Project” Daniela Myricka i Eduardo Sáncheza miał oficjalną premierę 25 stycznia 1999 roku na festiwalu filmowym Sundance, a do regularnej dystrybucji kinowej trafił kilka miesięcy później, w lipcu, stając się w rekordowym czasie globalnym fenomenem, który pozwolił widzom poznać zupełnie nowy rodzaj strachu oraz spowodował, że niektórzy chodzili do kina po kilka razy. Założenie było proste – trójka studentów wyrusza do tajemniczego lasu, by przekonać się, że wpajany ludziom niemal od zarania naszego gatunku lęk przed samotnością pośród leśnych przestrzeni ma swoje podłoże w rzeczywistości. „Elly Kedward była kobietą, którą w 1785 roku oskarżono o uprawianie czarnej magii i pozostawiono na śmierć z wyczerpania w lasach stanu Maryland”, opowiada Gregg Hale, jeden ze współtwórców sukcesu „Blair Witch Project”. „Tak doszło do pierwszej zachowanej na piśmie wzmianki o legendzie wiedźmy z Blair, jednakże zło czyhające w tych lasach jest znacznie starsze, sięgając pradawnych czasów”.

„Blair Witch Project” nie był nawet filmem niskobudżetowym, lecz mikrobudżetowym, bowiem zrealizowanym za zaledwie sześćdziesiąt tysięcy dolarów amerykańskich. Co było nie tylko w latach 90., ale nawet kilka dekad wcześniej sumą, którą wyśmiałby każdy poważany producent z Hollywood. Ostatecznie dzieło grozy Daniela Myricka i Eduardo Sáncheza zarobiło w światowych kinach niemal dwieście pięćdziesiąt milionów dolarów, stając się z miejsca najbardziej kasowym horrorem w historii. I jednocześnie ustanawiając na kolejne dekady standardy fabularne i wizualne dla filmów z gatunku found footage, które do dzisiaj rozpalają wyobraźnię milionów fanów dobrej grozy na całym świecie. „Pamiętam jak dziś premierę Blair Witch Project. Byłem jednym z miliarda dzieciaków, które po zakończeniu lekcji szkolnych wyruszały z kamerami do pobliskich lasów, żeby kręcić wraz z przyjaciółmi parodystyczne wersje tego horroru”, wspomina reżyser kontynuacji Adam Wingard. „Twórcy tamtego filmu postawili na stuprocentowe wrażenie autentyczności. Nikt wcześniej ani później nie był w stanie osiągnąć takiego poczucia realizmu”.
Gdy Wingard i scenarzysta Barrett poszukiwali współpracowników do antologicznego filmu grozy „V/H/S/2”, poznali się z Sánchezem i Hale'em, zachęcając ich do wyreżyserowania jednego z należących do projektu segmentów w konwencji found footage. Promując gotowy film na festiwalu Sundance, twórcy odbyli wiele dyskusji o dziedzictwie kina grozy, a jedna z nich w pewnym momencie skierowała się w stronę „Blair Witch Project”. „Byliśmy wielkimi fanami ich filmu, zapytaliśmy więc ich, kiedy planują zrealizować kontynuację, bo wydawało nam się, że nadeszła odpowiednia pora”, opowiada Wingard. „Nie potrafili dać nam jednak jakiejkolwiek satysfakcjonującej odpowiedzi. Tydzień później siedzieliśmy wraz z Simonem na spotkaniu z ludźmi z Lionsgate”. Tak się złożyło, że producenci z Lionsgate poszukiwali od wielu lat odpowiedniego pomysłu na kontynuowanie historii rozpoczętej przez Myricka i Sáncheza. A także kreatywnych ludzi, którzy byliby w stanie doprowadzić projekt od początku do końca.
Po ogromnym sukcesie pierwszej części antologicznego horroru „V/H/S/”, Lionsgate nabyło prawa do kolejnej produkcji Wingarda i Barretta, sfinansowanego niezależnie filmu grozy „Następny jesteś ty”. Kolejnym, i jeśli się temu przyjrzeć bliżej dosyć oczywistym, krokiem było zorganizowanie sekretnego spotkania w celu omówienia pomysłów na potencjalną kontynuację „Blair Witch Project”. „Wiedzieliśmy, że Adam i Simon kochają gatunek horrorów i są jednocześnie chodzącymi encyklopediami jeśli chodzi o fakty, nazwiska i daty z nim związane”, wyjaśnia Jason Constantine, prezydent ds. ko-produkcji i nabywania projektów w Lionsgate. „Byliśmy także stuprocentowo przekonani, że będą w stanie oddać cześć Blair Witch Project i jednocześnie stworzyć coś zupełnie nowego i świeżego – i odpowiednio przerażającego dla widzów oglądających horrory w 2016 roku”. Słowa te potwierdza producent Roy Lee: „Adam i Simon potwierdzili, że potrafią straszyć widzów i kreować ekranowy suspens, który bywa jeszcze bardziej przerażający od wszelkich potworów. Byli idealnymi kandydatami do tak ambitnego projektu”.
Myrick, Sánchez i Hale byli zachwyceni wieścią o rozpoczęciu prac nad kontynuacją swojego dzieła, tym bardziej, że mieli świadomość oddawania go w ręce tak doświadczonych i pełnych pasji filmowców. „Czułem się tak, jakbym wydawał własną córkę za mąż – niby jest to trudne do zaakceptowania, niby wszystko ulega zmianie na zawsze, ale jeśli ma się takich zięciów, to wszystko staje się znacznie łatwiejsze”, opowiada z uśmiechem Eduardo Sánchez. „Adam i Simon wzięli na warsztat to, co my zrobiliśmy prawie dwadzieścia lat temu, po czym podkręcili tempo i poziom podskórnego lęku”, kontynuuje współreżyser „Blair Witch Project”. „Mówię całkiem serio, ich projekt to prawdziwa jazda bez trzymanki w dziedzinie filmowego koszmaru – gdy już raz wciągnie człowieka w opowiada historię, to nie puszcza do samego końca”.

W drugiej dekadzie XXI wieku panuje nieustanny popyt na wszelkiego rodzaju przeróbki i reinterpretacje, jest to pewna stała współczesnej branży filmowej. Ddlatego też twórcy oryginalnego „Blair Witch Project” byli podekscytowani tym, że ich dziecko będzie mogło straszyć w kinach kolejne pokolenie widzów. „Prawda jest taka, że histeria związana z naszym filmem, która po premierze osiągała naprawdę ogromne rozmiary, dzisiaj jest tylko wspomnieniem. Ewentualnie jakimś przypisem w różnego rodzaju artykułach o kinie grozy. Ale Blair Witch Project nie stracił swoich najbardziej zagorzałych fanów, którzy czekali na ten dzień”, kontynuuje Daniel Myrick. „Nareszcie kolejne pokolenie miłośników horroru dostanie film, który będzie ich filmem, a nie tylko pozostałością z dawnych czasów. Postawiliśmy Lionsgate i twórcom kontynuacji tylko jeden warunek: musieli trzymać się stworzonej przez nas warstwy mitologicznej. Tak też uczynili”.
Ażeby być wiernym tejże mitologii, jednemu z najbardziej fascynujących aspektów „Blair Witch Project”, scenarzysta Simon Barrett podjął się przeczytania każdej informacji na temat filmu z 1999 roku i sprawdzenia wszystkich tropów fabularnych zawartych na ekranie. W pewnym momencie sam się przeraził, jak wiele kultura masowa zawdzięcza obrazowi Myricka i Sáncheza, znalazł bowiem niezliczone fora internetowe poświęcone ekranowym wydarzeniom oraz specjalne grupy na Facebooku, w których fani ciągle wypowiadają się o wiedźmie z Blair. Ba, Barrett dotarł nawet do powieści graficznych oraz książek młodzieżowych zainspirowanych filmem, które zostały wydane wyłącznie w Europie. „Strona mitologiczna niezwykle mnie ekscytowała, ponieważ pierwszy film niewiele tak naprawdę wyjaśniał, pozostawiając znaczną część tropów domysłom i ludzkiej wyobraźni”, opowiada scenarzysta. „Chcieliśmy skierować nasz projekt w tym samym kierunku, ale jednocześnie tę mitologię rozwinąć; pokazać, w jaki sposób do legendy wiedźmy z Blair podchodzą ludzie spoza Maryland, żyjący w innym świecie niż wcześniejsi bohaterowie, a także jak postrzegają ją lokalni mieszkańcy”.

Nie zmienia to faktu, że – jak zgodnie twierdzą twórcy „Blair Witch” – nie trzeba znać oryginału, żeby móc zachwycić się tym, co kontynuacja ma do zaoferowania. „Jeśli widzieliście Blair Witch Project, będziecie w stanie dostrzec na ekranie wiele warstw znaczeniowych, które przygotowaliśmy z myślą o fanach i poseansowych dyskusjach”, mówi producent Steven Schneider. „Ale jeśli nigdy nie oglądaliście tamtego filmu, nasz obraz i tak wystraszy was do żywego”. Ażeby upewnić się, że opowiadana historia jest w stanie zainteresować widzów nie będących emocjonalnie związanymi z częścią pierwszą, ekipa „Blair Witch” postanowiła przeprowadzić test na producentce Jess Calder. „Gdy rozpoczęliśmy prace nad kontynuacją, nie znałam legendy Blair Witch Project. W momencie premiery filmu byłam zbyt młoda na takie rzeczy i łatwo dawałam się wystraszyć horrorom. To dosyć ironiczne, że ostatecznie związałam się z nimi zawodowo”, mówi z uśmiechem producentka. „Stałam się więc swoistym zwierzęciem laboratoryjnym, na którym Adam, Simon i reszta testowali w okresie przygotowawczym świeżość i jakość swoich pomysłów. Co oczywiste, przed rozpoczęciem zdjęć obejrzałam Blair Witch Project, żebyśmy mogli wszyscy dobrze rozumieć się w kontekście obranego kierunku”.
TAJEMNICE LASU: NOWY RODZAJ GROZY

„Blair Witch” powstał w ciągu trzydziestu dwóch dni zdjęciowych w Vancouver, mieście położonym w kanadyjskiej prowincji Kolumbia Brytyjska. Filmowcy postawili przed sobą ambitne zadanie oddania ducha pierwszej części, przy jednoczesnym przekraczaniu granic współczesnych produkcji należących do gatunku found footage. „Prawdziwym wyzwaniem było nakręcenie nowoczesnego kina grozy, które nawiązywałoby do wcześniejszych wydarzeń i jednocześnie przebijało pod kątem klimatu i napięcia wszystkie filmy, które powstały w ciągu ostatnich siedemnastu lat, wliczając w to tak znakomite produkcje jak seria Piła, Obietnica oraz cykl Naznaczonych, które w taki czy inny sposób powstały dzięki kreatywności Jamesa Wana”, wyjaśnia scenarzysta Simon Barrett.
Groza wynikała w „Blair Witch Project” w większości z tego, czego nie było widać na ekranie, natomiast twórcy kontynuacji zapewniają, że będą straszyli widzów i radowali najbardziej zagorzałych fanów oryginału stopniowym ukazywaniem tego, co kryje się w ciemnościach lasów Black Hills. „Zło, które zamieszkuje od dawna te tereny i nigdy nie zostało do końca zdefiniowane, urosło w siłę od czasów części pierwszej”, podkreśla Adam Wingard. „Moim zamysłem było nakręcenie filmu, który przypominałby atmosferą oryginalną Teksańską masakrę piłą mechaniczną Tobe'a Hoopera – nie pod względem ekranowej przemocy, lecz pod kątem bezsilności bohaterów oraz intensywności filmowych doświadczeń”, kontynuuje reżyser „Blair Witch”. „Nasze postaci nie przestają uciekać i jednocześnie napotykają na swojej drodze coraz bardziej przerażające rzeczy”.
Jednym z elementów, które działały na korzyść „Blair Witch Project”, była niskobudżetowa forma: całość powstała na taśmie 16mm, w czerni i bieli, a jakość obrazu nie pozwalała dostrzec niektórych rzeczy czających cię w ciemnościach. Filmowcy postanowili jednak tym razem wykorzystać specjalne kamery zamocowane na głowach bohaterów tak, żeby pozostawały niewidoczne dla widza. Podjęli się także sprawdzenia możliwości technologicznych kamer zainstalowanych na dronie. „Jednym z największych problemów współczesnych filmów z gatunku found footage jest fakt, że widz jest nieustannie świadomy obecności kamer”, wyjaśnia Adam Wingard. „Nie chcieliśmy tego w naszym projekcie. Gdy w Blair Witch pojawia się groza, każdy widz będzie stuprocentowo zaangażowany w to, co dzieje się na ekranie. Poczujecie się tak, jakbyście trafili wraz z bohaterami w sam środek tego mrocznego lasu i doświadczycie horroru tak, jak jeszcze nigdy wcześniej”, obiecuje reżyser.
Filmowcy pragnęli także zapewnić swojej publiczności znacznie bardziej wizualne i zmysłowe doświadczenia w trakcie seansu. „Wielu widzów narzekało na jakość pierwszego filmu; że kamera tak bardzo się trzęsła, że dźwięk nie należał do najlepszych, że było mało widać. Ale prawda jest taka, że właśnie te aspekty sprawiły, że Blair Witch Project był tak straszny i wymowny”, kontynuuje Wingard. „Wiedzieliśmy natomiast, że powtórzenie tamtej formuły nie będzie możliwe, nie tylko ze względów technologicznych, ale z tego prostego faktu, że współcześni widzowie są o wiele bardziej świadomi wizualnych tricków wykorzystywanych przez twórców kina grozy. Naszym celem było więc od samego początku prac przy kontynuacji wpisanie się w estetykę oryginału, przy jednoczesnym sprawieniu, że oferowane doświadczenie audiowizualne będzie spełniało wszystkie standardy nowoczesnego kina dla masowego widza”.
Kolejnym wyzwaniem było utrzymanie pamiętanego z „Blair Witch Project” poczucia realizmu, które sprawiało, że łatwiej było kibicować bohaterom. W tym celu twórcy obarczyli swoją obsadę dodatkowym brzemieniem: aktorzy często grają prosto do obiektywu kamery i jednocześnie przez większość scen sami oświetlają to, co dzieje się wokół nich. „W pierwszej części nikt nie bawił się w zakładanie niewidocznych świateł na drzewach, żeby las wyglądał ładniej i bardziej filmowo. Nie chciałem zmieniać tego efektu, lecz oświetlić całość za pomocą latarek i tego typu ekranowych rekwizytów”, wyjaśnia reżyser Wingard. „Jeszcze kilka lat temu nie byłoby to możliwe, ale z każdym kolejnym rokiem kamery stają się coraz bardziej czułe, mają większą moc i widzą w czerni nocy. Dzięki temu mogliśmy przy okazji Blair Witch stworzyć coś, czego w takiej formie publiczność nie miała jeszcze nigdy okazji doświadczyć”.
Dużą w tym zasługę miał także dron z zainstalowaną kamerą, z którego nowoczesnych usług filmowcy skrzętnie skorzystali. „Staraliśmy się wymyślić jak najwięcej sposobów ukazywania wydarzeń w gatunku found footage, których nikt jeszcze nie wykorzystał w filmach z gatunku found footage”, podkreśla Adam Wingard. „Ujęcia nakręcone kamerą z drona należą do jednych z moich ulubionych w całym filmie!” Mimo wszystkich tych technologicznych wspaniałości oraz odkrywania przed publicznością części tajemnic lasów Black Hills oraz wiedźmy z Blair, kontynuacja jest filmem jak najbardziej klasycznym w formie i treści: przedstawia widzom więcej pytań niż odpowiedzi i nie posuwa się do taniego straszenia za pomocą efektów komputerowych.
„W Blair Witch nie ma naprawdę ani jednego efektu komputerowego, w tym sensie, że wszystko, co widać na ekranie  jest bardziej niż prawdziwe”, wyjaśnia Wingard. „Zbudowaliśmy wszystko od zera, postawiliśmy fizycznie plan zdjęciowy, a aktorzy poruszali się wokół rzeczy, których mogli dotknąć”. Korzystając ze zdjęć z oryginalnego „Blair Witch Project”, filmowcy podjęli się także zbudowania, cegła po cegle, dokładnej repliki domu pamiętanego z wielkiego finału tamtej produkcji. „Reżyserzy i producenci pierwszej części byli w autentycznym szoku, że mogli wejść ponownie do miejsc, które pozostawili za sobą po ukończeniu prac nad swoim filmem”, opowiada Keith Calder. „Odwzorowaliśmy ten dom co do ostatniego szczegółu, przede wszystkim kultową z perspektywy fanów piwnicę, w której doszło do pamiętnych wydarzeń. Nie sądzę, żeby ktoś spodziewał się czegoś takiego po naszym filmie. I bardzo dobrze, chcemy wykraczać poza wszelkie oczekiwania”, podkreśla producent „Blair Witch”.
FILM OWIANY TAJEMNICĄ

Kolejnym z elementów odpowiedzialnych za gigantyczny sukces „Blair Witch Project” była tajemnica, którą owiany był cały projekt, nakręcony w czasach przed nastaniem internetu – film był niespodzianką dla wszystkich, którzy go oglądali. Twórcy kontynuacji pragnęli wpisać się również w ten aspekt mitologii filmu Myricka i Sáncheza, zachowując informacje o projekcie w pełnej tajemnicy. „Fenomen Blair Witch Project wynikał w dużej mierze z tego, że ludzie nic o nim nie wiedzieli – po pierwszych seansach wychodzili z kina, nie wiedząc, czy to, co widzieli, było zapisem rzeczywistości, czy tylko sprytnym wybiegiem narracyjnym”, kontynuuje producent Keith Calder. „Chcieliśmy osiągnąć coś podobnego, taką samą ekscytację wynikającą z faktu, że nagle widzowie, którzy poszli na horror The Woods, dowiadują się, że to jednak kontynuacja kultowego Blair Witch Project. Cały trick polegał na zachowaniu tajemnicy aż do momentu premiery”.
„Sekretność tego projektu była naprawdę trudna do utrzymania, przecież żyjemy w czasach, w których w internecie ludzie wiedzą o filmach wszystko, czasami na długo przed rozpoczęciem kręcenia zdjęć!”, mówi scenarzysta Simon Barrett. „Dochodzi jeszcze do tego ogromna machina marketingowa, korzystająca szczególnie w przypadku horrorów w dużej mierze z kanałów mediów społecznościowych. Wiedzieliśmy, że może nam się nie udać...” I rzeczywiście, zachowanie tajemnicy okazało się ogromnym wyzwaniem logistycznym, niemniej jednak twórcom udało się osiągnąć założony cel. „Napisałem kilka wersji scenariusza, które znacznie się różniły od tej, która była dla nas wyznacznikiem na planie”, kontynuuje Barrett. „W trakcie castingu aktorzy czytali z fałszywych stronic, nie mających nic wspólnego z filmem. Aż do podpisania kontraktów nie wiedzieli, w jakim filmie będą grać. To było czyste szaleństwo”.

Barrett i Wingard wspominają także, że nawet w trakcie okresu zdjęciowego po planie krążyły fałszywe scenariusze, żeby przypadkiem przed nikim się nie zdradzić, że powstaje właśnie kontynuacja „Blair Witch Project”. „Departament scenograficzny popełniał czasem błędy, które wynikały z tego, że pracowali nie na tym scenariuszu, na którym mieli pracować”, śmieje się Barrett. Teraz, kiedy już wiadomo, że „The Woods” był zawsze przykrywką dla „Blair Witch”, twórcy nie muszą niczego udawać i mogą swobodnie opowiadać o swoim projekcie, zachowując jednocześnie jak najwięcej szczegółów dla siebie, żeby widzowie mogli oglądać film ze świeżymi umysłami. „Powstrzymywałem się przed wypowiadaniem tych dwóch słów, Blair Witch, tak długo, że trudno mi było się przestawić z powrotem na ich używanie”, dodaje scenarzysta. „Nawet na planie korzystaliśmy z różnych zamienników, takich jak B-dubs. Całe szczęście, że to już za nami i czeka nas już tylko wsłuchiwanie się w reakcje widzów na nasz film”.
NOWI ŚMIAŁKOWIE

JAMES ALLEN McCUNE (James)

Najmłodszy z trójki rodzeństwa Charlotte i Lorena McCune'ów, James rozpoczął swoją przygodę z aktorstwem dopiero w wieku 17 lat w szkolnych produkcjach teatralnych. Zanim trafił do filmu i telewizji, występował jeszcze w teatrze muzycznym w Atlancie. Gdy osiągnął pierwsze sukcesy rolą Jimmy'ego w drugim sezonie serialu „The Walking Dead”, przeprowadził się do Los Angeles. Od tamtego czasu zagrał między innymi w serialach „Shameless – Niepokorni” oraz „State of Affairs”, a także filmie telewizyjnym „Anna Nicole” Mary Harron.

CALLIE HERNANDEZ (Lisa)

Młoda amerykańska aktorka, która dopiero rozpoczyna karierę aktorską, jednakże nie mogłaby wyobrazić sobie lepszego startu w branży. Jeszcze w tym roku na ekrany kin trafi wyczekiwany musical „La La Land” Damiena Chazelle'a, a w przyszłym na premierę oczekuje wysokobudżetowy „Obcy: Przymierze” Ridleya Scotta. Aktorka debiutowała niewielkimi rólkami w „Maczeta zabija” oraz „Sin City 2: Damulce wartej grzechu” Roberta Rodrigueza, a także pojawiła się w serialach „Od zmierzchu do świtu” i „Graves”. W tym drugim wystąpiła u boku Nicka Nolte.

CORBIN REID (Ashley)

Kolejna młoda i niezwykle utalentowana amerykańska aktorka stawiająca wraz z „Blair Witch” pierwsze odważne kroki w branży filmowej. Rola Ashley będzie pierwszym jej tak poważnym aktorskim wyzwaniem w projekcie kinowym, bowiem dotychczas Reid grywała raczej drugoplanowe postaci w filmach krótkometrażowych („Ribbons” Erin Levendorf, „Tall Justice 2 with Chris Bosh” Alexa Richanbacha”) oraz mniej znanych serialach telewizyjnych („Not So Union”). Użyczyła także głosu na potrzeby serialu „Disney Star Darlings”.

BRANDON SCOTT (Peter)

Młody amerykański aktor, który pojawia się na małym i dużym ekranie już od ponad dziesięciu lat i zdecydowanie przebija pod tym względem kolegów i koleżanki z planu „Blair Witch”. Zagrał w takich serialach jak „Prawo i porządek”, „Jednostka”, „Dowody zbrodni” czy „Kości”, ale dopiero rola dr. Ryana Spaldinga w „Chirurgach” zwróciła na niego uwagę widzów. Od tamtego czasu aktor sukcesywnie rozwija się w projektach telewizyjnych i kinowych, zagrał między innymi w „Dniu z życia blondynki” Stevena Brilla i „Amaru” Roberta A. Cuadry.

WES ROBINSON (Lane)

Urodzony w Kentucky amerykański aktor, który już w wieku 12 lat zaczął pisać scenariusze i reżyserować własne filmy, w których obsadzał samego siebie w głównych rolach. Pojawiał się także na deskach okolicznych teatrów. W 2003 roku wziął udział w konkursie na modeli w Los Angeles i od tamtego czasu rozwija sukcesywnie zarówno karierę modela, jak i aktora. Wystąpił między innymi w serialach „Mad Men”, „State of Affairs”, „Skandal”, „Zaklinacz dusz”, „Hawaii 5.0” oraz „Roadies”. „Blair Witch” to jego pierwsza większa rola w filmie kinowym.

VALORIE CURRY (Talia)

Najmłodsza z trójki rodzeństwa, Valorie Curry zawsze pragnęła związać się z aktorstwem. W tym celu ukończyła kierunek teatralny na Uniwersytecie Stanowym Kalifornii, a później pracowała z takimi grupami jak The Second City czy Phantom Projects. W telewizji dała się poznać drugoplanowymi rolami w serialach „Veronika Mars”, „The Following” oraz „Kłamstwa na sprzedaż”. W kinie można ją było zobaczyć w „After Darkness” Batana Silvy oraz „Sadze 'Zmierzch': Przed świtem. Części 2” Billa Condona.

EKIPA PEŁNA SEKRETÓW

ADAM WINGARD (Reżyseria)

Jeden z najbardziej utalentowanych amerykańskich reżyserów młodego pokolenia, uznawany za przyszłość współczesnego horroru. Zadebiutował już w wieku 19 lat maksymalnie niezależnym slasherem „Home Sick”, jednak świat zwrócił na niego uwagę dopiero po kilka lat późniejszym dreszczowcu „Następny jesteś ty”. Jeszcze większa sława spłynęła na Wingarda po premierze stylizowanego na thriller z lat 80. „Gościa”. Wyreżyserował także pierwszy odcinek serialu „Outcast: Opętanie” Obecnie pracuje nad horrorem „Death Note” z Willemem Dafoe.

SIMON BARRETT (Scenariusz)

Amerykański scenarzysta i aktor, związany zawodowo z filmami reżyserowanymi przez Adama Wingarda i odpowiadający za scenariusze do większości z nich. Oprócz „Blair Witch” napisał oba segmenty Wingarda do antologicznych „V/H/S” i „V/H/S/2”, a także „Następny jesteś ty” i Gościa”. Nie pracował natomiast nad scenariuszem do „Death Note”, a w zamian odpowiadał za tekst do „Temple” Michaela Barretta. Z Wingardem spotkają się prawdopodobnie ponownie przy planowanym projekcie dreszczowca „I Saw the Devil”.

ROBBY BAUMGARTNER (Zdjęcia)

Amerykański autor zdjęć filmowych i telewizyjnych, który przez lata zbierał doświadczenia jako operator kamery czy mistrz oświetlenia w takich produkcjach jak „Tajna broń” Johna Woo, „25. godzina” Spike'a Lee, „Babel” Alejandro Gonzáleza Iñárritu, „Aż poleje się krew” Paula Thomasa Andersona, „Igrzyska śmierci” Gary'ego Rossa czy „Operacja Argo” Bena Afflecka. W roli autora zdjęć zadebiutował w 2004 roku w „A Night at Sophie's” Scotta Schofielda, ale pokazał na co go stać dopiero w „Gościu” i teraz „Blair Witch” w reżyserii Adama Wingarda.

LOUIS CIOFFI (Montaż)

Uznany montażysta telewizyjny, który wypracował sobie renomę dzięki takim serialom jak „Dexter”, „Touch”, „Zabójczy instynkt”, „Rectify”, „Heroes Reborn” czy „The Affair”. Wraz z Adamem Wingardem pracował już przy pilocie „Outcast: Opętania”, a teraz przy „Blair Witch”. Na swoim koncie ma także „Ukryty księżyc” José Pepe Bojórqueza, „Norę Roberts – Angels Fall” Ralpha Hameckera, „The Almost Guys” Erica Fleminga, „Mówię ci” Roberta DeFranco oraz „Chłopięcą przyjaźń” i „Atak szarańczy” Davida Jacksona

THOMAS S. HAMMOCK (Scenografia)

Specjalizujący się w gatunku grozy scenograf związany z najbardziej znanymi projektami Adama Wingarda, od „Następny jesteś ty” oraz „V/H/S/2” po „Gościa”, pilot serialu „Outcast: Opętanie”, „Blair Witch” oraz kręcone obecnie „Death Note”. Na swoim koncie ma natomiast również takie filmy jak „Wszyscy kochają Mandy Lane” Jonathana Levine'a, „The Devil's Candy” Seana Byrne'a, „Agent ubezpieczeniowy” Petera Himmelsteina, „Anioł śmierci” Paula Etheredge'a, „Fashion Victim” Bena Wallera oraz mini-serial „Mr Robinson's Driving School”.

KATIA STANO (Kostiumy)

Specjalistka od seriali telewizyjnych, która pracowała przy kostiumach do „iZombie”, „Tajemnego kręgu”, „Drugiej szansy” czy „Blade: The Series”, ale ma także na koncie wiele znanych projektów kinowych. Wśród nich „Zabójcze ciało” Karyn Kusamy, „Edukację Grace” Patricii Riggen, „Ona to on” Andy'ego Fickmana, „Ocalonych” Rodrigo Garcíi, „Opętanego” Simona Sandquista i Joela Bergvalla, „Miasto tajemnic” Davida S. Marfielda, „Już tu nie mieszkamy” Johna Currana oraz „Elegię” i „Moje życie beze mnie” Isabel Coixet.
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